
PIEKARSKA
Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, społecznym i oświacie.

M 38. N. Piekary, Sobota 11 Maja 1899, Rob 1.
nam

, ,Gwiazda Piekarska^ wvebn|W  ̂ -c.o, Środę i Sobotę. Przedpłata kwartalna wyuosi na 
pocztach, u panów ajfentiw, jak i dla rnii-jscowych 1 markę; pod opaską I markę 50 len.; 

w Ausfryi z przesyłką 1 d. — Wprost z Eispedynyi 85 fen.

Listy nadsyłać należy frauko pod adres ra: R idakcya lub Ekspedycya „Gwiazdy Piekarskiej“ 
w N. Piekarach IDeiPtch-Piekar O S. per Scharley.) 

i Za oglos-enia płaci się od wiersza drobnego lub zajętego miejsca 15 fen. Reklamy 30 fen.
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NIECH BUDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Przedpłata }Gwiazdy Piekarskiej”
na miesiące: H n j  i C z e r w i e c

w ynosi na m iejscu w E U sp ed jcyi naszej 
w P iekarach (w domu p. Scheligi) . ten. 
z odnoszeniem  do dom u . . • Gd ,,

Kto więc Bracia Kochani nie ma dotąd za­
pisanej „ Gwiazdy “ niech się pośpieszy. Dopiero 
trzy Numery wyszły w Maju. Dziś wychodzi 
czwarty. Każdy nowy Abonent otrzyma te Nu­
mery, a przeczytawszy je, przekona się, że nie 
na próżno swój grosz wydał, ale owszem mfmy 
nadzieję, że będzie zachęcał jeszcze i innych 
swoich sąsiadów i znajomych do zapisywania
„Crwiazdy Piekarskiej"

W iadomości kościelne.
„Świat się będzie weselił, a wy się smacifi bę­

dziecie,— ale smulek wsez w radość się obróoi.“

Słowa te między inuenii mieści Ewangielja 
święta na niedzielę jutrzejszą Kochani Czytelni­
cy. Bo oto zbliża się czas, w którym Chry­
stus Tan odejść ma z ziemi do Nieba —  i tak 
samo, jak w Wielki Czwartek wieczorem, nim 
się Pan Jezus udał do Ogrodu Oliwnego, miał 
mowę pożegnalną do uczniów swoich,— tak i te­
raz, gdy wstąpić ma do Nieba, przepowiadi im 
odejście to Swoje gdy mówi: „ Maluczko, a już 
mię nie ujrzycie“—i za się maluczko, a uj­
rzycie mię: Ii idę do Oj a. *

W  Wielki Czwartek przepowiedział Pan Je­
zus swoją mękę, a słowa te Maluczko znaczy­
ły :  „niedługo, bo za kilka godzin, gdy złożony 
będę w grobie już mnie nie ujrzycie, ale po­
tem ujrzycie mię na nowo, gdy zmartwychwsta­
nę". W  jutrzejszej zaś Ewaugielii przepowiada 
Chrystus Pan chwałę Swoją, chcąc dać znać 
Apostołom i nam wszystkim, że nim wnijdziem 
do chwały niebieskiej, pierwej musimy tu na 
ziemi różne ponosić smutki i cierpienia.

Apostołowie nie mogli pojąć tj ch słów Zba­
wiciela i chcieli pytać coby one znaczyły. Pan 
Jezus wiedząc to, uprzedził ich —  i przepowie­
dział im wszystkie cierpienia, jakie dla Imienia 
Jego ponosić mieli— i tak: „W szystkie mocy pie­
kielne i ziemskie na was powstaną; prześlado­
wać Was będą do ostatka: krewni, przyjaciele, 
domownicy, współziomkowie i cudzoziemcy, i u- 
ważani będziecie za ohydę świata. Nie ukry­
wam przed Wami, jaki będzie wasz los na zie­
mi, boć nie lepiej z wami będzie się obchodził 
świat, jak się obchodził ze mną, który jestem 
waszym Panem i Mistrzem: Zaprawdę, za­
prawdę powiadam wam, iż będziecie płakać i la­
mentować (narzekać), a świat się będzie wese­
lił. W y się smucić będziecie, ale smutek wasz 
w radość się obróci".

Czemuż to Pan Jezus zapowiada smutki 
i płacze swoim uczniom? A znów światu, to 
jest złym i bezbożnym, uciechy i wesołości na

tym świecie? Oto abyśmy zrozumieli, że cier­
pienia są w pewnym względzie nieodłączne od 
natury ludzkiej, gdyż nieprzewidziane wypadki 
czynią je koniccznemi, a z rozporządzenia B o­
skiego są one nieraz pożyteczue i dobre dla 
zbawienia duszy naszej; z tą tylko różnicą, że 
ludzie prawdziwie pobożni znoszą cierpienia swo­
je z poddaniem się woli Bożej, —  ludzie zaś 
światowi nie chcą znosić cierpień, lecz bluźnią 
i rozpaczają—-przez co potępienie sobie gotują. 
A  jednakże przykrości, utrapienia i boleści, 
jeśli je z chrześcijańską cierpliwością ponosić 
będziemy, wyjednają nam zbawienie. Wszakżeż 
i Chrystus Pan gdy Mu złorzeczono, bito i mę­
czono, nie otworzył ust swoich. Apostołów zaś 
wyrzucano z miast i miasteczek, a nietylko, że 
c.erpliwie to znosili, lecz radowali się „iż  się 
stali godnymi dla Imienia Jezusowego zelżywość 
cierpieć." (Dzieje Apostolskie 5, 41).

Tak i my Kochani Czytelnicy postępnjmy 
i starajmy się w dobrem wrytrwać i Boga nad 
wszystko miłować, a bliźniego jak siebie samego. 
Bądźmy zawsze wiernymi naśladowcami i wyznaw­
cami Pana Jezusa— to nas też Boski Zbawiciel 
uzna wr dzień ostatni za sługi swroje w obec Ojca 
niebieskiego— i smutek na9z obróci się w radość 
nigdy nieskończoną.

—  W  N-rze 18-tym „Przeglądu Katolickiego" 
czytamy o poświęceniu pomnika Wj stawionego w 
Częstochowie, zmarłemu Cesarzowi rosyjskiemu, 
Aleksandrowi Il-mu co następuje:

„Ze składek ludu polskiego i katolickiego w K ró­
lestwie Polskiem wzniesiony został w Częstochowie 
wspaniały pomnik na cześć zmarłego Najjaśniejsze­
go Cesarza Aleksandra II . D  i poświęcenia tako­
wego pomnika zaprosił J. E General-Gubernator 
Warszawski, J. E. Najdostojniejszego B.skupa Be- 
reśniewicza, w którego Dyecezyi znajduje się Czę­
stochowa.

W  tym celu JEks. ks Biskup wyruszył z Włocław­
ka w ubiog!ą sobotę (27 kwietnia), w towarzystwie 
członków kapituły katedralnej: prałata Cuodjósme­
go i kks. kanoników: Śliwińskiego, Koryckiego,
Kozłowskiego, Gajewskiego i L  irentowicza, kapelana 
swojego, a zarazem dyrektora chóru katedralnego 
we Włocławku, ks Moczyńskieg., oraz 20 alumnów 
(kleryków) seminarjum dyeeezyalnego.

Sam obrzęd poświęcenia rozpoczął się (29-go 
kwietnia) o godzinie 1 - oj po południu, t. j. zaraz 
po przybyciu do Częstochowy J. E. Geueral-Gu- 
bernatora Hurki.

Najdostojniejszy Pasterz Kujawsko-Kaliski ubra­
ny poutyfikalnie, poprzedzany duchowieństwem i kle­
rem, wśród śpiewu pieśni „Boże w dobroci", udał 
się procesyonalnie z kościoła kks. Paulinów do rze­
czonego pomnika. Skoro tylko processja zatrzymała 
się przy pomniku, odsłonięto takowy w obec J. E . 
Generdł-Guhernatora i innych wysokich Dostojników 
świeckich, oraz reprezentantów gmin Królestwa. 
Odsłonięciu towarzyszyły salwy armatnie.

Przy końcu ceremorji cbór alumnów semioaryj- 
skicli pod dyrekcją ks. Moczyńskiego, wykonał kan­
tatę „ Deus firmabit“ p. ks. Mitteresa, poczem pro- 
cesya w tym samym, co pizedtem porządku, śpie­
wając pieśń „Kto się rv opiekeu, powróciła do kościoła 
klasztornego.

Około godziny 2-giej Najdostojniejszy Pasterz 
'w otoczeniu Kapituły, zwiedził prywatnie pomnU,

następnie wraz z J. E. Generał G ubei uatorem 
i przybylerai na tę uroczystość, udał się do namio­
tu, gdzie byli zgromadzeni wójei gmin z Królestwa, 
w liczbie blizko 300. Tu. Najdostojniejszy Pasterz 
przemówił do zgromadzonych zachęcając do wier­
ności i posłuszeństwa Monarsze i zalecając zacho­
wywanie praw i wjkonywania sumiennie swoich 
obowiązków etc. etc. Skończywszy przemowę, po­
wrócił Najdostojniejszy Pasterz do kasztom Jasno­
górskiego, gdzie wraz z towarzyszącem sobie du- 
chowieńitwem prze? J. E cse. Generał-Gubernatori. 
został zaproszony na obiad, zastawiony w refektarza 
tegoż klasztoru, w którym udział wzięło przeszłe 
180 osób.

Tajemnicza ZbrodnE.
Opowiadania ns zasadzie akt sądowych

Rzficz dzieje się w Królestwie Polskiem.
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 36.)

V III.
Lecz w tej ostatnej chwili odezwało się uczucie i 

szepnęło:
Jestżeś pewnym, że ona jest winną? jakie nuoz 

dowody? szal, bilet, nic więcej... cóż to znaczy, 
wieszże, że zabity jest tym samym, który pisał list? 
Na pewna nie wie3Z, a więc jakże możesz na zasa­
dzie tak błahych powodów potępiać i brodzić to, co 
jest najczystszenr w świecie? A  nakoniec, jeśli się 
okaże niewinną, będzieszże miał czoło przyjść do 
niej i powiedzieć: kocham cię pani —  czy ona nie 
odepchnie cię wówczas, jak to wreszcie uczynić po­
winna9

—  Gram o stawkę mego życia! szepnął, gdy we­
szła panna Z***. Podnosi na nią oczj i ani jeden 
muskul nie zadrżał mu na twarzy. Był surowy, po­
ważny, zimny. Taką moc miał nad sobą ten żelaz­
ny człowiek.

Poprosił pannę Z*** by usiadła, bo w istocie po­
trzebowała tego. Była blada, sina, oczy miała czer­
wone i chwiała się na nogach. Ale za to w oczach 
jej świeciła taka moc niezwykła, atea pogarda, taka 
jakaś władza demoniczna, a wyniosła, że sędzia zmu­
szony był spuścić wzrok na chwilę.

Po zwykłych wstępnych formalnościach, które w o- 
bec ludzi znających się dobrze miałyby pewną ko­
miczną stronę, gdyby za niemi nie wznosiło się po­
sępne widme tragedyi, a na która to pytanie panną 
Z*** odpowiadała głośno i wyraźnie, sędzia powstał 
i nagło rzekł

— Wieszże pani o co jesteś oskarżona:
—  Nie wiem.
— Ostrzegam panią że tu idzie o rzecz ważną, 

bardzo ważną, o honor i przyszłość pani....
Panna Z*** podniosk wzrok i wpoiła w sędziego 

z wyrazem niewyslowionej dumy i pogardy.
—  I pan, par mi to mówaz? rzekła.
Sędzia spłonął krwią, uniósł się:
—  Tak, ja to pani mówię, ja. Zapomnij pani kto 

jestem, wygładź to sobie z duszy. Jesteś w tej chwi- 
U przed sędzią, pod ręką i mieczem spra iedliwo- 
ści. To nie Kobylański, ale prawo do ciebie mówi.

Pohamował się jednak zaraz, uspokoił, mówił już 
zwykłym tonem:

—  Jesteś pani oskarżoną o współudział w mor­
derstwie dokonanem pod cmentarzem w nocy z 1-go 
na 2-gi Stycznia,

Na te słowa panna Z*** porwała się cala krwią 
oblana, z oburzeniem, wzgardą, rozpaczą i bólem 
w twarzy : zawołakw uniesieniu:

—  Ja! ja! oskarżona o morderstwo! Boże wielki! 
o moraemówo!



I  poczęła płakać głośno, rzewnie, z akcentem nie­
słychanego choć stłumionego bólu.

Sędzia milcząc patrzał na nią ze spokojem posą­
gu, A  co się tam działo w głębi pod tą maską, któż 
to wie?

Lecz wkrótce panna Z*** jak gdyby wyrzucała 
sobie swoją chwilową słabość, oDanowala płacz i u- 
siadła na swem miejscu z wyrazem rezygnacyi w twa- 
rzy.

— ■“Niestety! rzekł po chwili sędzia, pani jesteś 
oskarżona o współudział w tern morderstwie.

—  I  któż mię oskarża?
—  Nikt! Bóg i okoliczności. Są pewne poszlaki, 

rzeczą pani jest bronić się, wyznać prawdę przede- 
wszystkiera. Niech pani będzie ostrożna w odpowie­
dziach, ostrzegam panią.

Umilkł na chwilę, potem nagle spytał
— Pani znałaś zabitego?
—  Znałam, odrzekła i znów poczęła płakać, tłu- 

miąc ręką bicie serca.
—  Jakże on _ię nazywa?
—  Zygmunt Walewski.
—  Zkąd go pani znasz?
—  Znam go, odrzekła krótko i zimno.
—  To nie dosyć, sąd potrzebuje wszystko wie­

dzieć.
—  Nie mogę powiedzieć zkąd go znam.
—  Lecz pani musisz powiedzieć, taka odpowiedź 

nam ni# wystarcza.
— Nie dam innej.
—  Nie upieraj się pani, panno Z***, ni# pogar­

szaj swej sprawy i .ak już zlej. Nakoniec uprzedzam 
panią, że sprawiedliwość dowie się zkąd pani zna 
zamordowanego i chęć ukryoia prawdy obciąży pa­
nią jednym zarzutem więcej. Nie zapominaj też pa­
ni, że znajomość to wcale dziwna i podejrzana z 
człowiekiem, którego nikt nie zna tutaj i w okolicy, 
nakoniec znajomość tern dziwniejsza, że jej początku 
pani nie chcesz wyznać.

 Być może, że to jest dziwne, ale tak jest, i ja
więcej nie powiem.

Sędzia umilkł, wstał, przeszedł się, obtarł czoło 
obficie potem zroszone i siadając napowrót pytał:

—  Czy ojciec pani zna zamordowanego?
—  Nie.
—  Czy go i_igdy nie widział?
—  Prawdopodobnie, że nigdy.
—  Więc nikt go w dom# ojca pani nie zna?
Oskarżona chwilę namyślała się, potem rzekła:
—  Nikt.
— To dziwne. Czy pani z nim często widywałaś

się ?
— Prawie co dzień.
—  W  jakim celu?
—  W  jakim celu?... tego powisdzić nie mogę.
O jakiej porze pani się z nim widywałaś?
—  Zwykle późnym wieczorem.
M ówiła, to cicho, lekko zarumieniona, ale z ocza­

mi podniesionemi, czołem dumnem. Sędzia bladł i 
czerwieniał, bo czuł, że mu serce pęka.
. —  Jakto? pani widujesz się potajemnie przed o j­

cem, przed wszystkieini, z człowiekiem młodym, ni­
komu nieznanym, wieczorem, późnym? pani! pani! 
i nie chcesz powiedzieć w jakim celu ? A leż ten cel 
jest jasny! zawołał z wyrazem niesłychanej boleści 
i ukrjł twarz w dłoni tch.

Na te słowa panna Z*** zarumieniła się cała, w 
oczach zaświeciły jej błyskawice, nozdrza rozwarły się 
jak u lwicy, podniosła się z krzesła, postąpiła krok 
naprzód i rzekła:

—  Pan mię obrażasz! nie zapominaj, że jestem 
kobietą, a kobietę obrażać to nikczemność!

Odwróciła się i wybuchła wielkim płaczem.
Teraz sędzia zerwał się, postąpił parę kroków i 

zapominając o wszyslkicm, schylony, zbolały cały, 
pytał:

—  O! daruj pani, ale to wszystko jest okropne, 
powiedz pani co on robił u pani po wieczorach?

— Tego panu nie powiem, i nie pytaj pan, bo 
nic panu nie powiem.

Już sędzia uie miał władzy nad sobą, przerwał 
śledztwo, uciokl wprost z sądu, wrzało w nim wszyst­
ko jak w kotle.

Nazajutrz nie przyszedł do biura, a po miastecz­
ku rozeszła się v.ieść, że wpadł w ciężkie zapalenie 
mózgu. (D. c. n.)

Ze spraw sejmowych.

Parlamentowi niemieckiemu przedłożono w ze­
szłą sobotę dalszy ciąg tak zwanej księgi białej tyczą­
cej się wysp samoańskich. Obejmuje on trzy spra­
wozdania byłego konsula Knappego z 21, 24 S 26 
marca. Pierwsze zajmuje się sprawą orkanu jaki sza­
lał d. 16 marca koło wysp Samoa i stał się powo­
dem zatraty trzech wojennych okrętów niemieckich. 
Drugie i trzecie sprawozdanie tyczy się politycznego 
położenia Niemców na wyspach samoańskich.

Parlament niemiecki zajmie się znów obradami

nad projektem zabezpieczenia na starość, które po­
trwają tydzień cały, tak, że przed ostatnim tygod­
niem maja odbyć się będzie mogło trzecie już czy­
tanie tego projektu.

Na posiedzeniu rady związkowej, przyjdzie pod 
obrady wniosek Prus dotyczący zmiany § 4 kodeksu 
karnego (praw karnych).

Obrady samoańskiego kongresu biorą pomyślny 
obrót, jak donoszą do dzienników amerykańskich z 
Berlina.

Liberalne stowarzyszynie w Brandenburga i wol- 
nomyślne stowarzyszenie w Magdeburgu oświadczyły 
się przeciw  prawu o zabezpieczeniu na starość i w 
razie niezdatności do pracy, ponieważ prawo to. jak 
twierdzą, w obecnej formie nie przedstawia najmniej­
szych korzyści dla robotników, niszczy wolne kasy 
i obciąża w niesprawiedliwy sposób ma’ych ręko­
dzielników, urzędników i t. d. Wymaga również 
kosztownego i nader zawikłanego zarządu i nakłada 
wielki ciężar na gminy.

Przegląd polityczny.
Nie jest już tajemnicą że hr. Bismarck jeździł 

do Londynu, celem ułożenia programu przj jęcia 
Wilhelma II. Jedną z głównych chwil przyjęcia 
stanowić będzie wielki przegląd floty angielskiej. — 
28 pancerników i 29 wielkich krzyżowców rjzciąguie 
się w trzy długie a groźue linie. Pomiędzy niemi 
krążyć będzie 65 torpedowców, 5 pancerników krzy­
żowych i 28 kanouierek. Rrzem zgromadzi się 155 
statków, nie mówiąc już j ika tam będzie ilość łudzi, 
armat i kartaczownic! —  Do tego potrzeba dodać 
broń palną, zapasy amunicyi, oraz żywności, mun­
durów i potrzeb okręt iwycb, a wtedy dopiero można 
będzie zrozumieć, jaka potęga, jaki ogrom pracy 
ludzkiej i pieniędzy zabawiać będzie i gości i gos­
podarzy przez kilka godzin. —  W  przeglądzie tym 
zastosują poraź pierwszy świało elektryczne na wiel­
kie rozmiary do dawania sygnałów. Próby już po­
czynione wypadły świetnie.

Sprawa inspektora policyjnego Wchlgemutba nie 
milknie wśród rozpraw dziennikarskich. Dzienniki 
niemieckie, idąc za gazetą księcia Bismarcka „Nord. 
Allg. Ztg.“ , obsypują Szwajcar/ą coraz nowemi za­
rzutami i twierdzą, że ani kodeks karny Aargawskie- 
go kantonu, ani prawo karne Związku szwajcarskie­
go, nie dają podstawy do postępowania karnego 
z Wohlgemutkera. Dopóki mu nieudowodui >uo, że 
dopuścił się jakiegoś karygoduego czynu względem 
Szwajcaryi, dopóty uwięzienie jego jest bazprawnera, 
za co naczelna władza szwajcarska powinna być od­
powiedzialną. Uwięzienie jednak Woblgerautha na­
stąpiło, jak się okazuje z pisma, w te] sprawie wy­
danego przez rząd szwajcarski, głównie za to, że 
usiłował on przy pomocy tajnych ajentów podżegać 
agitacje socyalne w Bazylei w Szwajcaryi. Znale­
ziono pono nawet piśmienne dokumenta, w których 
Wohlgemuth zachęca swych ajentów, aby działali 
bez ceremonii.
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Niemcy. Cesarz Wilhelm we wtorek opuści! 
Kilonję, dokąd w niedzielę wraz z cesarzową przy­
był, a udał się do Halt nau i Levensau dla obej­
rzenia postępu robót przy budowie kanałów tamże 
się odbywających.

—  30 go z. m. otworzył resarz wystawę przed­
miotów, dotyczących ochrou/ i zabezpieczenia od 
wypadków nieszczęśliwych. W  mowie, odczytanej 
z tego powodu przez Wilhelma II  wobec cesarzowe., 
i dygnitarzy państwa, cesarz zapewnił, że los klasy 
pracującej równie drogim jest jego sercu, jak byi 
nieboszczykowi Wilhelmowi I.

—  Król włoski Humbert opuszcza Rzym 19-go 
maja udając się do Berlina. Podróż s woją obiera 
monarcha wło°ki, na Genuę, Basel, Frankfurt u. M. 
i Lipsk. Wyjedzie on w towarzystwie uastępcy 
tronu, ministra Crispiego i jeneralnego sekretarza 
domu królewskiego, oraz kilku adjutsutów. Z  mi­
nistrów żideu prócz Crispiego towarzyszyć mu nie 
będzie.

—  Hamburg w nocy z soboty na niedzielę za­
rzuconym został mnóstwem pism socyalistycznych. 
Skutkiem czego nastąpiły też liczue aresztowania.

—  Niemieckiemu ambasadorowi w Paryżu hr. 
Munster nadał cesarz order czarnego orła w uzna­
niu zasług, jakie położył w sprawie utrzymania do­
brych stosunków pomiędzy Niemcami a Franu/ą.

— Do Beri. Tagebl. telegrafują z Rzymu, że 
projekt ustanowienia biskupstwa katolickiego w Ber­
linie znajduje silne poparcie w kołach watykańskich. 
Papież szczególnie się stara, ażeby projekt ten jak- 
najprędzej został uizeczywistniony, a według „Neust. 
Nachricht." nowy nuneyusz w Mon&ctjum, monsi- 
gnore Aliardi, wkrótce zjedzie do Berlina w cełu 
bezpośrednich o tej sprawie pertraktacyj.

R o s y # . O nowych ruchach nihilistów donoszą

z Petersbuga. Policya jest mocno zaniepokojoną, a 
nie wie, jak sobie radzić. Cesarz przy wszystkich 
wyjazdach zachowuje jak największą ostrożność, i z 
kolejowego dworca nie jeździ nigdy temi samenii u- 
licami.

Austrya . W  dniu 5-tym maja skończyły się 
wspólne narady członków obu gabinetów: węgier­
skiego i austryackiego. Ministrowie też węgierscy 
opuścili już Wiedeń —  wracając do Pesztu. Mi­
nister Tisza pozostał o dzień dłużej, bo 6-go b. m. 
przyjmował go jeszcze cesarz i miał też konferencyę z 
hr. Kalnokym. —  „Polit. Corr.“ donosi ze Syryi, 
że król grecki w niedzielę uniknął szczęśliwie nie A 
bezpieczeństwa, jakie mu groziło przez uderzeuie 
jazdu jego, z pojazdem wiozącym oficerów.

—  Zdrowie cesarzowej austryackiej znacznie się 
polepszyło, zabawi w Wiesbadenie do 23-go b. m.

—  W Wiedniu zanosi się na bezrobocie pstrejk) 
pomiędzy robotnikami teetru nadwornego z powodu 
zniżenia im płacy.

Francy a. W  sobotę po południu odbyła się 
w pałacu Wersalskim uroczystość stuletniej pam.ąt- 
ki zebrania się stanów jeneralskich za panowania 
Ludwika X V I-go. —  Z  Paryża donoszą, że kiedy 
prezydent rzeczypospolitej francuzkiej, Carnot, je­
chał do AUersalu, celem uczestu.czenia w uroczyst#- 
ściach tej setnej rocznicy, strzelił do niego zawia­
dowca magazynu marynarki Perrin z rewolweru. 
Policya aresztowała Porrina; który oświadczył, że 
strzelił tylko prochem bez kuli, aby zwrócić na sie­
bie uwagę, ponieważ doznał wiele prześladowań ze 
strony rządu.

— W  niedzielę wreszcie nastąpiło otwarcie wysta­
wy paryzkiej. Dzienniki niemieckie z dlaższemi ar­
tykułami wystąpiły, w których niedwuznacnie dają 
poznać, że wystiwa ta urządzona w setną rocznicę 
wielkiej rewolucyi fruncuzLej nie może znaleźć u- 
znania u państw monarcb-cznych.

Serbia. Wkrótce zostaną podjęte’nt nowo ro­
kowania dla zawarcia traktatu handlowego serbsko- 
bułgarskiego. Jako zasadę rokowań przyjęła Ser­
bia, iż obu państwom mają przysługiwać jednakowe 
korzyści.

Szw ajcarya. Rozdają tu monety susowe 
(5 fen.) z napisem: „B ou langer— Cesarz**.

Am eryka. Rząd Unii pólnocno-amerykań- 
skiej otworzył dla kolonistów okręg Oklahoma przy 
granicach Texis. który dotąd był pozostawiony In- 
dyanom a zamknięty dla osadników. W  dzień ozna­
czony czekało coś 50,000 ludzi na otwarcie okręgu 
i rzucili się wśród bójki między sobą, aby być 
pierwszym do zabrania sobie kawałka ziemi. Miauo 
już z sobą nawet cale budynki do natychmiastowe­
go postawienia. Przyszło do rozlewu krwi, policya i 
wojsko wkraczać musiały. Teraz ochotnicy owi wrar 
cają z zawiedzionemi nadziejami, a Indvanie pory­
wają za broń de wypędzenia resz.y. Wojua z Indya- 
nami zdaje się być tam nieuchronną.____________

jorespiiiCFB Grady PicMiei".
R ójce , z pod Radzionkowa.

Szanowny Redaktorze! przesyłając tę smutną 
wiadomość upraszam o pomieszczenie jej w „Gwiaź­
dzie Piekarskiej41 dla przestrogi ogółu Czytelni­
ków jej.

W dniu 5-tym Maja (w zeszłą niedzielę) wyszło 
2-cli8ynów p. Augusta Schniatlooh z Rojec po wo­
dę do sąsiada Alberta Buchacza, a za niemi wy­
szedł też ich dwuletni braciszek, którego ci starsi 
niespostrzegli, a przechodząc mimo dołu zbytnie na­
pełnionego wodą, bo aż na drogę się rozlewa —  
widać dziecko poślizgnąć się musiało —  i wpadło 
do wody, gdzie się też i utopiło. Dwaj starsi bracia 
powracając dostrzegli ua wodzie tego dołu pływa­
jące sukienki dziecinne, a wyciągnąwszy je, zobaczyli 
braciszka swego. Wówczas prędko poczęli nim 
trząść i trzeźwić —  ale na próżno. Nadbiegły i ko­
biety zaczęły go trzeć i w rozmaity sposób trząść, 
ale wszystko już było zapóźno, boć dziecko to z ja ­
kie 10 minut w wodzie już było, zanim ci dwaj jego 
bracia nadbiegli. —• Otóż znów zanadto smutna 
przeritroga bo życiem przypłacona. —• ażeby takie 
doły wodą napełnione, poogradzane były —  bo 
aczkolwiek jest to dla mieszkańców wygodą, że wo­
dę mają tuż blisko budynku, ale miejsce takie po­
winno koniecznie być zabezpieczone.

Biedni rodzice, pogrążeni w smutku nad utratą 
w tak przykry sposób, opłakują syna swojego. O ! 
niecha ich Pan Bóg pocieszy w ich niedoli! A  wy zaś 
wszyscy inni rodzice, dawajcie odtąd lepszą baczność 
na swoje dziatki i nie spuszczajcie ich z oczu —  bo 
macie naokoło siebie pełno niebezpieczeństw —  t#ć 
i kolej żelazna jest blisko —  łatwo więc o wypadek.

Karol Glanz, 
abonent „Gwiazdy Piekarskiej."

Z  B łu m e iU łta lu  (w Hanno'« akien.), donosi 
nam nasz korrespondent pod datą 5 -go maja: Łe pa-



wien robotnik zGarków pod Odolanowem, pracujący 
tamże w fabryce, przygnieciony został około cztero- 
centoarowym balem wełny i to tak nieszczęśliwie, 
źe ma pono krzyż złamany, skutkiem czego natych­
miast Jo lazaretu odniesionym został — i nie wia­
domo co z niego będzie. Stało się to 1-go maja— 
a 3-go znów maja okaleczyła maszyna rękę jednej 
z dziewc?yn z Odałanowa, którą, też umieszczono w 
domu chorych. —  Tegoż samego dnia dwie dziew­
czyny i to siostry, z Garków, pod Odalanowem, wy­
znania ewangielickiego, wydały na świat owoce, czyli 
dowody nieprawego i nieskromnego swego zachowywa­
nia się —  były to protestantki, — ale jak mówi 
korespondent, że w przeciągu roku trafia się to 
często i pomiędy naszemi dziewczynami, które dale­
ko gorzej jeszcze się zachowują od wyżej wymie­
nionych. —  Smutne to bardzo fakta, ale niestety 
kiedy prawdziwe,

Wiadomości z blizka i z daleka.

P i e k a r y ,  10 maja.
W  dniu dzisiejszym o god;inie pól do 6 tej ra­

no odbyła się w kościele naszym ceremonja chrztu 
świętego nad nawróconym do wiary św. katolickiej 
młodym, lat 22 mającym, strrozakonnym, z Króle­
stwa Polskiego pochodzącym. Nawrócony otrzymał 
na chrzcie ś. imiona: Stanisław Kazimierz. Chrzest­
nym ojcem i świadkiem zarazem był mu obywatel 
tutejszy i kupiec Edward Ganz. Ceremonii chrztu 
ś-go udzielił J X . Nerhch, komisarz książęco-bisku- 
pi i proboszcz tatejszy— poczem nastąpiła Msza św., 
w czasie której nowy ten już chrześcijanin katolik 
przyjmował Komuniję św.

—  JX. Kulig nas opuszcza!! Powołanym bowiem 
zostaje do Starych Reptów, gdzie proboszcz jest 
słaby, więc jemu do pomocy. D j  nas zaś przybę­
dzie J X . Katryniok, kapelan kościoła farnego z By­
tomia.

—  W e wtorek w południe, przy najpiękniejszej po­
godzie, zaczęły z początku tu i owdzie spadać wiel­
kie —  krople —  deszczu, a za chwilę chmury oło­
wiane pokryły horyzont nieba, spadł rzęsisty, bo 
prawie ulewny deszcz, a silne i nieustanne grzmoty 
zeniepokoiły mieszkańców Piekar. To też gosposie 
nasze —  prędko jak która mogła, —  zamykały ok­
na, by się zabezpieczyć od przeciągu powietrza. Po 
niespełna jednakże dwóch godzinach deszcz ustał, 
chmury znikły —  a nastąpiła najpiękniejsza prawdzi­
wie majowa pogoda, która się też stale dotąd utrzy­
muje.

—  (Maszyny parowe aa Górnym Ślązku)—mogły 
były już jak statystyka ich wykazuje, w roku zeszłym 
święcić stuletni jubileusz. Pierwsza bowiem maszyna 
do wydobywania wody w szybie Rudolfiny, sprowa­
dzoną została z Anglii w roku 1788 i ustawiona w 
kopalni Fryderyka. —  Do jak wielkich rozmiarów 
docnodzi przemysł parowy dzisiaj w górnictwie, mo­
żemy sobie wyobrazić z tego, że w roku 1888 w 
B&mych tylko kopalniach węgla, użytych było do wy- 
Douipowj wania wody, 138 maszyn parowych z siłą 
15.781 koni, —  a 180 maszyn z siłą 32.231 koni.

—  Gwałtowne burze, o tak wcześnej porze rzad­
ko się wydarzające, a połączone z piorunaar i wiel- 
kieiri ulewami, naczynily wiele szkody zwłaszcza na 
Ślązku, Łużycach i w Królestwie saskieiu. Zdaje 
się, że rok bieżący, który się tak siluą i dlugo- 
trwającą zimą rozpoczął, a początek wiosny powodzia­
mi zaznaczył, będzie i w burze obfity. A. że z temi 
chodzi zwykle w parze gradobicie, przeto rolnicy 
dobrze zrobią, gdy jak najwcześniej od tej klęski się 
zabezpieczą.

S z a r lw j, W  zeszłą niedzielę przed jedną 
z szykowni tuteiszych gral katiryuiarz (Lsiermau), 
a dwóch młodzieńców tańczyło. Naraz jeden na­
stąpił diugiemu na nogę, który tern tak się r >zją- 
dy-zyl, że dopadłszy noża i dalejże do bójki. Pr y- 
czem obaj ciężko się pokaleczyli, tak, że jednego 
musiano odstawić do lazaretu, a drugiego przya- 
resztowano.

B y t o m . W  zaburzeniach wiedeńskich wielka­
nocnych, wmięszanym był także jeden z mieszkań­
ców bytomskich, zarządzają^ drukarnią, niejaki Jan 
Mordziol, który za naruszenie pokoju publicznego 
i ubliżenie władzy bezpieczeństwa, aresztowanym zo­
stał i wraz z jednym ze swoich przyjaciół giserem 
żelaza, niejakim Harms, aż do 3 maja w areszcie 
przesiedział. Dopiefo na posiedzeniu tegoż dnia, gdy 
jego sprawki rozpatrywano, uznano, że ujmujący się 
niDy za pokrzywdzonymi— nie wiedział sam co czyni, 
zwolniono więc go, gdy tymczasem przyjaciela jego 
Harmsa, na 24 godzin aresztu skazano.

—  Na drodze między Morgenrothem a Szombier­
kami skradziono w zeszłą niedzielę wieczorem, K a­
rolowi Wesoły, utrzymującemu handel towarów łok­
ciowych w Żorach drewniane pudełko z woza. W  pu­
delku tern znajdowały się trzy białe sukieneczki do

chrztu, oraz cztery białe czepeczki, również do tego 
obrzędu, tudzież 20 dc 30-tu siatkowych koroneczeu, 
które K. W . ponabywal do swego haudlu.

—  Od granicy. Nieżonaty, 26 lat mający 
robotnik Reguła z Szopienic, będący czas diuższy 
na robocie w Polsee, chciał temi dniami przez So­
snowice do domu wracać — le ẑ, że paszport jego 
już byl wyszedł, nie puszczono go. Otóż, aby się 
tylko jakim sposobem do Prus d stać, udał się w po­
bliżu drogi żelaznej Iwangrodzkiej, zkąd chciał się 
pieszo przez granicę przemknąć. Dwóch jednakże 
żołnierzy ruskich strzegących granicy, puściło się za 
nim w pogoń—-i schwytawszy poturbowali go. W  cza­
sie tego szamotania, jak pisze gazeta „O. Y .“ uda­
ło mu się wyrwać z rąk żołnierzy i uciec. W tern 
jeden z żołnierzy strzelił za nim i kula trafiając u- 
ciekającego Regułę, położyła go trupem na miejscu.

—  W  miasteczku polakiem Mrzygłód w dniu 
l-szym Maja szalał straszny pożar. 44 posiadłości 
stało się pastwą płomieni.

—  Temi dniami przechodziło 29-ciu polskich ro ­
botników granicę, aby tu w Prusach robotę zna­
leźć.— Straż pograniczna ruska, dostrzegłszy tako­
wych. udała się za nimi w pogoń —  i... zatrzymała 
cztery dziewczyny, które napowrdt transportem od­
prowadzono. W  Polsce bowiem, we właściwych 
miejscowościach wydzielane bywają karty pozwoleń- 
stwa (pólpaski) na przejście granicy— i tylko posia­
dający takowe, mogą bezpiecznie za granicę się u- 
dawać Jednakże z dziesięć razy tyle robotników 
przemklo się już poza granicę pruską bez tychże 
półpasków. W  Jesieni więc, przy powrocie z Sa- 
ksunii, będą musieli tak simo znów przemykać się, 
aDy obejść straż pograniczną.

—  Temi dniami przeprawiało się przez, dworzec 
nasz kolejowy (Bahnhof) 426 wychodźców (wędro­
wników) z głębokiej Rosyi, udając się do Ameryki; 
dwóch z tychże, dla braku środków pieniężnych, 
cofnięto—(nie dozwolono dalszej jaady).

W  P rzem zie niedaleko drugiej szluzy—znale­
ziono temi dniami trupa, zaginionego przed kilkoma 
tygodniami, czeladnika młynarskiego Alberta W ój­
cika z Będzina, który w czasie obecnej powodzi w 
Przemzie drzewo łowił. A  jako tu po naszej stro­
nie znaleziony, odstawiony został do najbliższej tru­
piarni na katolickim cmentarzu. Wójcik zaginął 
już od 18 marca— to też zwłoki jego znaleziono w 
największym rozkładzie (zepsucia).

Pod Zabrzem  1-go maja po południu prze­
ciągła burza z grzmotem i błyskawicami i ulewnym 
deszczem. Pioruny też po trzykroć uderzyły. Jaden 
z nich uderzył w zabudowauie browaru p. L. Hien- 
dlera. Następnie przebiegł przez okno sklepu, pot­
rzaskał ramy i jedną szybę a drugiem oknem wypadł 
na świat niewyrzą łziwszy więcej żadnej szkody. Tam­
że znaleziono parę dni temu w blizkości dominium 
Rada, w pudelku od cygar schowane —  uowo-na 
rodzone dziecko.

W o źn ik i. Przy stawce tutejszej do wojska, 
znalazł się rekrut-olbrzym. A  jest nim rzeźnik 
(masarz) Piotr Plakus, który przy wysokości swojej 
1,91 metrów (6 stóp 3 cali), posiada szerokość w 
piersi 109 centimetrów (stóp 3 cali Przezna­
czono go do piechoty gwardyjskiej.

Z  O liw  ie  donoszą, że pod Trynkiem znalezio­
no w głębokości 180 metrów węgiel.

—  Ztamtąd piszą między iuuemi, że niejaki Oeik 
z Ostroppy, inwalida, skutkiem częstych kar już 
odbieranych, jest sądowi dobrze znaną Ooobistością. 
W  styczniu bowiem roku bieżącego za namowę do 
krzywoprzysięstwa osądzony ou zost ił na 3 łata więzie­
nia. w domu karny nf (Zuchthaus). —  Teraz znów 
(4 Maja) przyprowadzono go z domu karnego do 
Brzegu, aby się wytłumaczył z zarzutu o ponowne na­
mawianie do krzywoprzysięgi. Ocik zaprzeczał, ale 
dowiedziono mu wiuy—i do pierwszej kary dołożono 
jeszcze lat 5 więzienia karnego i skazano na utratę 
przez lat 7 praw osobistych honorowych.

M y s ło w ic e .  Z  Dąbrowy górniczej, w Króle­
stwie Polskiern, donoszą, że dnia 29 kwietnia r. b. 
Dodpisano kontrakt sprzedaży dóbr p. Kramsty: 
Zagórza i Niwki, oraz kopalni p. Renarda w Siel- 
cu i w Milowicach. Nabywcami są Akcyon.ir/usze 
belgijscy. Dyrektore n zamianowano p. Katkiewieza.

—  Jeden z tutejszych czeladników ślusarskich, 
próbował skrócić sobie w zeszłą niedzielę życie. 
Wziął przeto do ręki ostry nóż i przebił sobie nim 
pierś. Krzyknął jednakże przy tej operńcyi— co u- 
słyszawszy siostrzeniec, szybko przyb; egtszy, nóż 
jeszcze w p.ersi tkwiący wydobył. Przyczyną tar­
gnięcia się na życie swoje, była pono nieszczęśliwa 
miłość.

—  Tutejszy cech rzeźnicki uchwalił zaprowa­
dzenie sądu polubowego (Schieds-Gericht) i kasę 
pogrzebową.

—  Dnia 29-go z. m. znaleziono w Bi yniczce, 
po stronie dóbr K atowickich zwłoki nieznanego czło­
wieka, które już znacznie nadpsute były.

W  R aciborzu  ustanowiony został na rok

bieżący podatek komunalny na 220°/0. — który ale 
w miesiącu grudniu ma nie być wybieranym.

1  Siem ianow ic pod datą 7-go maja, do­
nosi nam korespondent nasz, źe tam w niedzielę 
pękła rura we werku i <ak się na razie zdawało, zabili 
m; szynistę Fr, Strużynę —  lecz po szybkim i tros­
kliwym opatrunku, udaio się go jeszcze do życu. 
przywrócić.

Pod K oclilow icam i, z kolonii Turzo zginął 
Antoniemu Gzappik 13 to-letni synen, któremu imię 
Józef. Chłopczyk ten ubranym był w urducik 
czarny sukienny, spodzienki z materyi, zwanej an­
gielską skórą. Stroskany ojciec wzywa przeto oso­
by, któreby widziały chłopczyka tego. którędyby 
przechodził, lub też gdzie się znajduje, aby mu da­
ły znać. Mogą to uczynić i za pośrednictwem fazet.

Z  Oleszna pis/ą, że pewne małżeństwo, cha* 
łupnicy z tegoż powiatu, niejacy Bnrsowie poczli o- 
buje w pole, a 21J lat mające Jzircko wnnczątk# 
pozostawili w domu bez dozoru. Nd nieszczęście z 
niewiadomej przyczyny wyniki w izbie ich ogień; 
spaliło się nieco mebli, a niestety i dzieciątko, nim 
pomoc nadeszła.

K -luczborek. Dnia 29-go z n przyaresztowano 
tu dziewczynę Pastucbę, obwm.oną c zamordowanie 
dziecka.

f  W  Rudniku zmarł 1-go maja ś. p. ksiądz
Karol Weeker. byt on lał 23 proboszczem tamże. 
Urodzony w Opolu 1833 r.

f  W  d u p c z y c a c h  zmarła w Kwiecie jesz­
cze wieku, bo zaledwie 32 lat mająca, siostra za­
konna Roberta, pochodząca z Ks*ęztwa Kłodzkiego.

rŁ L ignicy donoszą gazecie „Schl.-Yolks-Ztg.*, 
że tam roku zeszłego zawarto 29 małżeństw czysto- 
katolickich, zaś 66, w których mężowie katolicy po­
brali sobie kouiety ewangelickie— oraz 23-ch męż­
czyzn ewangielików pojęło sobie katolickie kobiety. 
A  więc razem jest wyżej ze 118 małżeństw 29 tyl­
ko było takich, w których tak mężczyźni jak i ko­
biety byli katolickiej religii, kiedy przeć wnie 89 
małżeństw, to znaczy więc jak trzy razy tyle jest 
mięszanycb. Wprawdzie Lignica liczy według wy. 
kazu dyecezyalnego z r. 1887 obok 35,073 protd- 
stautów. tylko 7,225 katolików.

lV e  W ro c ła w iu , w hoteln „du Nord“ wy­
niki ogień, skutkiem Horego przypłaciła życiem 
dziewczyna, będąca kucharką w tymże hotelu Szłt 
ona bowiem na górę wieczorem ze świecą—i tauo- 
wą palącą postawiła na koszyku w komorze podda- 
chowej—poczem usiadłszy zasnęła. A  obudziwszy
się, dostrzegła buchające już płomienie i wyjście 
ogniem zatamowane. Nie widząc innego ratunku, 
wyskoczyła ona z 4-go piętra na bruk, zkąd ciężko 
pokaleczoną, ale jeszcze żywą podjęto i do szpitala 
odstawiono— gdzie też wkrótce umarłt. Prędki ra­
tunek straży ogniowej sprawił, że tylko większa 
część dachu wraz z poddachoweni komorami stalj 
się pastwę płomieni.

'Ł W olsztyn a, ze stacyi kolei żeiazuej, wyru­
szyło temi dniami do Westfalii na robotę, prżeazłc 
2,500 robotników.

W  mieście K alli ściął kat Reindel z Mag­
deburga w tych dniach Scheibego, mordercę swej
żony.

—  Jak donoszą ztamtąd pod datą €-go Maja, 
połowa miejscowych czeladników szewieckich, zrobi­
ła strejk, (zaprzestała roboty)— upominając się pod­
wyższenia płacy.

K raK ów . Ś nęcono tu uroczyście pamiątkę 
pierwszej konstytucji polskiej, ogłoszonej na zamku 
królewskim w Warszawie 3 Maja 1791. Po odby­
tych w kościołach nabożeństwach, u dali się akade­
micy i mnóztwo lulu na kopiec Kościuszki, gdzie 
narodowo-polskie śpiewano pieśni. Następnie na
wielkiej salr w strzelnicy odbyła jię to warzy sita u-
ezta składkowa.

W  Sandom ierzu, w Polsee, zniszczył pożar 
temi dniami w przeciągu kilku godzin, doszczętnie 
37  dom ów . Ogień wszczął się w mieszkaniu pe­
wnego żyda. Około stu rodzin żydowsLich pozo­
stało bez dachu.

Z  N ow ego J ork u  donoszą telegraficznie
0 dwóch okropnych wypadkach. W  mieście Łoone- 
ville w Stanie Iudyana żeglarz napowietrz Streif, 
Niemiec, produkował się jako areouata. Gdy balon 
wzuiust się z nim na 1,500 stóp, pęki nagie, a Streif 
spadł na ziemię zmiażdżony zupełnie. Patrzała na 
to żona nieszczęśliwego i zwaryowaLa na miejscu.

O nieszczęściu na kolei żelazne, z B imilton do 
Chicago dochodzą leraz szczegóły. Lokomotywa
1 olbrzymi wóz z wodą strzaskane. Dwa wozy pa­
kunkowe wmie jeden w drugi. W óz z 35 podróż­
nymi wrzucony na lokomotywę, zapalił się natych­
miast. W parę minut upiekło się żywcem 20 po­
dróżnych. 7 wozów sypialuych wrzuciła siła roz­
pędowa w teu ogień, a w nich 115 osób, z których 
przecież większą część wyratowano. 12 ciężko pokale­
czonych osób oddano do szpitala. Krzyk i jęk ludzi 
przygłuszał trzask ognia i szum pary. —  Z  Ameryki



powracają dość lkziiie wychodźcy v ieśmacy pocho­
dźmy z Galicji. Od powracających dowiadują się 
krwwuł, iż w nowym świecie jest takie przeludnienie i 
tftk wielu robotników, że niezmiernie trudno iest o- 
tr*ymaó jakąkolwiek pracę a zaplata jest bardzo li­
cha. Przed laty zarabiali robotnicy czasom po 3 do­
lary dziennie, obecnie za 12 godzin ciężkiej pracy 
otrzymują zaledwo po 50 centów (2 mr.) i to tylko 
w pewnych miesiącach a nie stale. W  ciąga roku 
kilka miesięcy pozostaję całkiem bez zajęcia, a li­
chy zarobel: wobec drożyzny nie pozwalana oszczę­
dzenie chociażby najdrobniejszych kwot. Wieśniacy 
galicyjscy uczyć się muszą robót, o jakich nigdy nie 
slyezdh i o których me mają pojęcia. Niejeden na- 
-zefca gorzko na tych, którzy go do opuszczenia oj- 

HDÓirili, a szczęśliwemi są ci, którzy ma- 
*na powrót do kraju, lecz takich jest nie-

lfozmuitohci.
• J’ wynalazek. Pióra stalowe wkrótce 

Sakąpione szklanemi, które mają być bardzo 
dtńgotrtoale, lekkie i praktyczne w użyciu.

* I V ) a a la z e k .  Włościanin w gubernii czer- 
nihowskiej, w powiecie nowozybkowskim, Ziembnicki, 
wynakcl praktyczny sposób spajania szyn kolei że­
laznych, tak zwanych relsów. Wynalazek ren na 
zawsze zapobiegnie nieszczęściom, wynikającym z złe­
go połączenia jednej szyny z drugą.

- * S k r z y n i e  d r z e w a .  Z  Austiyi posyła 
pearian Wystawca zrzynek kłody obejmujące sześć 
metrów w obwodzie; ośm metrów długości tej kło­
dy 1 Jżące 280 centnarów. Również z gór Jura- do­
wieziony będ sie na wystawę świerk długości 4‘5 me­
trów, a taki- j grubości u pnia, że sześciu ludzi, 
podawszy sobie ręce, nie zdołają go objąć wokoło. 
Sporządzono osobny wóz pod to drzewo i jedenaście 
par wołów wiezie je do Paryża.

i ;*  Z  In jty l  nietylko pszenicę, ale już nawet 
kości przjwoźą do Europy. Niedawno pociągiem na 
kolei zelaznej przywieziono do Kamienicy w Sak­
sonii dwa tysiące centnarów kości, przeznaczonych do 
fabryki chemicznej. Jeden z nowych parowców

rządowych przywiózł je z Indyi, nie mając co łado­
wać z powrotem.

„ O D R O B I N Y "
; e Stołu Królewskiego Królówy Nieba i Ziemi, 
Najświętszej Boga-Rodzicy Panny Maryi, Historią, 
Łaskami i cudami Obrazu Częstochowskiego na Ja­
snej Górze, przez ś. Łukasza, jeszcze za życia N. 
Maryi Panny na cyprysowym Stole Jej malowanego, 
słynne,— są już w druku i Zeszyt I  szy, jakeśmy o- 
statnlo zapowiedzieli, w miesiącu Maju będzie tym 
wszystkim, którzy przedpłatę nań złożyli —  rozsyła­
ny— o czem niżej podpisany wydawca, zawiadamia­
jąc, uprasza o jaknajlięlniejsze zapisywanie się nań.

St. K. Czerniejemk
redaktor „Gwiazdy Piekarskiej” .

O f i a r y .

13. Bieruń; 14. Opole; 
22. Kozik szyja i Mikołów.

Jarmarki.
20. Tarnowskie Góry;

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z lin a 9 maj* 1889

Murek do Marek.
•'szeuiea
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

8,00
7.10
7.10 
6,90 
6,25

Kartofle za cent............................................... 2,50
Masło za fant ........................................... 1,80
Jaja za kopę ..........................................  2,20
Siano za 50 klgr.............................................  4 40
Słoma za kop. a 600 klgr................................ 34,00

9,05
7,45
8,25 A
7.40

1.40
2,4G
4,80

36,00

Kurs pieniędzy urzędowy:

W  dalszym ciągu na restaui-acyę kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie, w którym nasz Patron, św. Stani- 
nisław, którego uroczystość obecnie tamie, jednym z naj­
większych odpustów dorocznych, bo cały tydzień trwają­
cych się odbywa, i w którym to kościele Biskup święty 
śmierć męczeńską poniósł—złoiyły panny: M. Ł iczywek i J. 
Łoczjwek, obie z O.lalmewa po 50 fen. [L lnurkęj — razem 
przeto wpłyuęło dotąd za pośrednictwem naszej „Gwiaz ly :‘ 
40,47 M.

Kalendarz.
N : 12 Pankracyusza. 4 1117 42 3 51 3 23
P. j 13 Scrwaceg> B 4 9 7 44 5 15 3 43
W . jl4 Bonifaceg» B. 4 8 7 46 6 41 4 5
Śr. Il5 Zofii z 3 córkami. 4 67 47 8 & 4 32
Ci 16 Jana Nepoiu. 4 5;7 49 9 33 5 4
P 17 Paschalisa Z. 4 37 50 10 50 5 45
S. |l8 Feliksa Pap. 4 27 52 U 53 6 39

Zmiany księżyca.
® (Pełnia) dnia 15. o godz. 8-ej przed połu­

dniem.
Ewang Maluczko a nie ujrzycie mnip. Jana IG.

Rubla rosyjskie 2,17 Jtrfc.
Floreny wagi austryackięj 1,72 Mrk. 
Banknoty francuzkia za 100 fr. — 81.10.

(N A D E S Ł A N 0.)
— „P R Z E G L Ą D  P D W iZ E i:H V Y “  roz­

porządzeniem księcia kanclerza Niemieckiego z dma 
7-go maja 1887 zakazanym zostił w całym obrę­
bie Państwa Niemieckiego na przeciąg dwu lat. 
Skoro ten termin już upłyną!, „Przegląd Powsze- 
ihuy“ odzyskuje wolny wstęp do Niemiec i będzie 
go można jak dawniej prenumerować bądź w re- 
dakcy: (Kraków ul. Kopernika 26), bądź w 
garniach w cenie 20 M.

(Uwaga dla palących!)
Kto pra-nie palić dobre papierosy i wyborn“ tureckie 

tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vnlkan“ J. F. J. Kn- 
mendzińakieero w Dreźnie, a zapewne się uie oszuka.

  Amatorzy i znawcy papierosom.
Sk ład  buxkinu z fabryk  angielskich i n ie­
m ieckich .—M ielck &  C o . F ran k fu rt n/m.

Dostarcza po cenach fabrycznych, osobom prywatnym 
wszelkie miterye ua ubranie, dla panów i chłopców itd. od 
2.30 marek za meyer aż do najlepszych angielskich nowości. 
uMstra próby wysyłam franco !

10 fen. B l iz - B la n &
ZE pus-kę do c/yszc:enia złotu, srobra, mied/.i, mosiądzu, zwierciadeł, me­
bli; uie brudzi i nierysa. ZiwartAści jeizczb raz tyle, juk w dotychczaso­

wych środkach do czyszczeniu było,— z niebywała silą C/ysze.cnla.

Uznany jako najlepszy środek przeciw owadom 
skutek zagwarantowany

Flotowa „nietmjący"
proszek i tynktura przeciw owadom

W puszkach i butelkach po 'j.,, 1, 2, 4, 7 '/2. z przepisem użycia— zabija niechybnie i pewno 
każdy owad: szwaby, pluskwy, pchły, mole, muchy, mrówce etc.

Tylko prawdziwe w puszkach blaszanych odn. w butelkach zaopatrzonych w powyższą firmę.

iw puszkach po 50 fen., 1 'u , 3, O, 12 marek z przepisem użyciu,
I w_li] a domostwa zupełnie z pewnością w krótkim czasie, od wszelkich szkodliwych żyjątek, jak : szczu­

ry, myszy, laski, osyski etc, (Policyjne świadectwo do trucia nie potrzebne.)

Do nabycia
I u : 8u kWhy w Król. Hucie. Dr. Hillter fabryka chem. 
| i Hei m. b . non w Gliwicach. L. Dan-.ge* Drog. w 
| Zabrzu. Jona* Aronede w Rybniku. Alfred Kramer,

Drog w Lublińcu. O. Glatzel, Drog. i F. Swit'.ow­
aki, Drog. w Raciborzu. Herm. Bąur w Brzegu. 

L. Kaiser Gebr. Sehafer w Żorach.

Maryorclskic krople żołądkowe
zeakomicio skutkujące na wszelkie chorom* cle ka.
N iezrów n an e na b ra k  apetytu , s ła b o ść  żo łądka , cu ch n ący  

o d d e ch , w zd ęcia , kw aśn e od b ija n ie , k olk ę , k atar żo łą d k ow y , 
zg a g ę , tw orzen ie  się p iask u  m o cz o w e g o  na zbytn ią  p rod u k cv ą  
fle g m y , żó łta czk ę , ob rzyd zen ie  i p rzeciw  w ou iito in , na z żo łąd k a

fioch od zą cy  b ó l  g ło w y  i k u rcze  żo łądk ow e, obstru k cyą , prze-a..................ładow an ie  żo łąd k a  p otraw am i i n ap ojam i, na rob a k i, na c ie r ­
p ienia ś led z ion y , w ątrob y  i h em oroid y . C en a  flak on ik u  z 
przepisem 30  ten., p o d w ó jn e g o  flakoniku Al. 1 .4u.

G łów n ą  w y se łk ę  u sk u teczn ia  aptekarz Karol Brady w  
K rom ieryżu  (K rem sier in M aiiren). M aryocelB kie k ro p ie  żo łąd ­
k ow e  nie są ta jn ym  środkiem . Części a k ł J "  ’
są na przepisie d o łą czon y m  d o  butelk i

k ła d ow e tych że  poda n e
Schutzm arke.

Prawdziwych nabyć można w każdej prawie aptece. 
\ a l i ł f  ta k ie  n io /n a  w aptece w Szarl j  .

—  -    -M _xxx
x
x
X
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x.xxxx

Czcicielom Najśw. Panny Maryi!
Polecam prześliczne wykonanie obr&zn en- 

d o v n e j lln .k l  B o ik ie j P iek a rsk ie j: ole- 
jodruk w wielkim formacie podług fotografii wziętej 
z cudowoego obrazu, wydany moim kosztem i na­
kładem, sztuka 9  m trk i. Czysty dochód jest 
przeznaczony na budowę K i L k  1 R Y 1  w Pie­
karach. Handlarze otrzymują stosowny rabat.

Fr. Schwider
[4] w Niem Piekarach. Poczta Sharley
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100 murarzy
znajd, ie natychmiast ilnbre i trwałe 
zati udi.ienie. Zgłosić się do mnie 
na Mlieę ogrod -wą (G* rienstrasse) 
r\r 21

Bjtmn J .  U  G .D > i (  H ,
m-'js1er murarski

| Słabość mę/ka
i i  chociażby w nąiuporniejszy. h, 
Są rzekomo nieuleczalnych przy-
•  oudkach. leczy gruntowuie
S® i bez przeszkody w zajęciu, 

oparty ua 27-letniej praktyce
• Prof. med. Dr. Bisenz,
S lekarz specyalny w chorohach 

płciowych 
Wiedeń, IX . PorzeLangas. 3la. 

f  Także listownie wraz z za-
•  opatrzeniem w lekarstwa.
9  Tamże do nabyi ia dzieło : 
Z  „Die mannlichen Schwache- 
A  zustamle dereń Ursachen uud
:® Heilnng” , (14 wydanie). Cena 

1 mk. w znaczkach pocztowych 
O N N N M N N N I

S z a n o w n e j  Publiczności Byto­
mia i okolicy donoszę, że dla wię- 
ks.-.e.j wygody z dniem 1 maja r. b. 
otworzyłem

drugi skład
zegarów ściennych, kieszonko- 

w -eh itp. ftp . m r w pobliżu kościoła 8taro-far- 
nego w domu p. Gillera na ulicy 
PieitarsMej (Backerstrasse).

By tum. D .  H e n t s c h e l .

Leciwym i młodym mężczyznom
poleca się usilnie, w nowem, 
znacznie uomnożonem wydaniu 
wyszłe pismo: Radzcy—Dra med. 
Mullera.
O P rzeszkodach ner  
w ow ego i p łciow ego  

system u.
jako tegoż rady kalne leczenia ku 
nauce. Cena włącznie z przesył­
ką w kopercie 1 mrk , w znacz­
kach pocztowych.
Eduard Bendt. Braunsohweig.

R jd ik w r odp. St. CzerniejewskL —  Nakład i druk „Gwiazdy Piekarskiej-1 (F r. Schwider i St. Czerniejewski w N. P .enrach .j


